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Koledzy! 
Jut zbliżamy się do półrocza, a dopiero ukazuje się 

drugi numer pis!Jmka. 

Smutny to objaw i rzucający n8. n8.8 niezbyt dobre 
światło. 

Od lias bowiem zaleiy ilość wydanych numerów i ich 

Jakość. 

Nie brakuje nam sil, lecz może chęci - wszak niema ta­
kiej zapory, k/órR mogłaby nas wstrzymywać w górnych lotach. 

Ruszajmy przeto naprzdd. wszak nasze pisemko nie mo­
że lylko wegetować, lecz musi dążyć do osiąyniecia coraz 
wyższego poziomu. 

Dbać przeto musimy bezwzględnie o jakość gazetki, 
gdyż ona jest świadectwem naszej żywotności i wartośCI'. 

Nie pozwólmy na to, by pisemko nusu, mające poważlIII. 
tradycję mialo upaść, by miało zaginąć to, do czegośmy się 
przywiązali, co przynosi jaśniejszą chwilę. 

Ponieważ ,,0 własnych silach"' jest organem Samorządu. 

Iliech odzwierciadla wszelkie przejawy jego życia, niech bę­

dzie skarbnicll naszych myśli i czynow. 

Redakcja. 
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Dorobek szesnastolecia. 
Dnia t I listopada minęło 16 lat od chwili odzyskania NIe­

podłegłosci. Po owym pamiętnym dniu rozbrojeniu Niemc'ów 
w \Vars'Zawie, trzeba było zacząć budować Patls two w oko­
licznośduch wprost tragicznyc h. Nie było gra nic, ni e było 

armji, pol icji, skarbu; nie istn i ał aparat działu życia publicz· 
nego. Cała granica wschod nia sŁała w ogniu po togi wojennej. 
a wkrótce miała zapłonąć granica zacbod ni a. 

Groźn e, straszliwe bylo położenie zewnętrzne - bodaj 
większa jeszcze groza czaiła się w duszy Narodu. 

Albowie m na nieokreślonej jeszcze geograficz nie prze ­
strzeni pożarów i zgliszcz, zaczynał się dopiero z rastać roz­
darty na trzy częśc i organizm narodowy. Dzielnice zubo .. ó ,v 
stały się sob ie prawie obce , zatraciły w długiem odosobnie~ 
niu wspólny wy raz ducha. A niezuleżnie od tego rozdzielIIły 
ludzi jeszcze oHI'dz iej pneciwstawne poglądy polityczne 
i społeczne i płynące stąd nastroje. Bez przesady Illotun 
p(lwi~dzieć, że 118 przt:lstrzeni przyszłej Po;sKi istniał tylko 
chaos, g ranice wyrąbone mieczem, zostały czerwoną smll~<l 

krwi naznaczone. Tern trwalsze, że nie \V drodze przetar­
gów międzynarodowych nastąpiły, lecz zostały zwycięskim 

czynem narodu ustalone. 

I mamy armję, której zlIzdroszczą nam stare, woje!lne 
paflslw1:I Europy. Mamy bodaj najsilniej ufundowltną włł l ulę, 

sprawną HdministNlCję i policję. SlKolnictwo mlłmy nowo ~ 

żylne i s7ybko rosnące; uiednostojnione kodeksy prawne 
i urządl.en i ll sllmorządowe. Grll.Oice dawnych kordonów nie ­
Ilial zHlarle. Hozwija się polski przemysł, rozwija się polska 
flotII. OdbudowllJiśmv zniszc7.one domy, mosty, drogi, pod­
nieśli rolni ctwo, zdobyliśmy sze reg rekordów międzynaro~ 

dowych - od spraw wielkich do najmniejszych. 

W budowie Gdy ni przewyższyliśmy wszystkie tempu 
atnerykłl1'lskie. W czynach lotniczych i całym szeregu s por· 
towych, uzyska.!iśmy pierwsze mi ejsca wśt'ód narodów swiata. 

Wszystko to są rzeczy wielkie i radosne. Lecz 708 

większą jeszcze i radośniejszą. uwatam sprawę inną. Bo 
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nlljgrozmeJszym n/lszym wrogiem na poc7.ątku dzieła był 

chaos moralny, Cb80S myśli i sIary nałóg tln~rchji i warchol­
stwa. 

Wszystko to należy dziś prawie do przeszłości. Z roku 
na rok wzrasta w szerokich mar::;ach Narodu zrozumienie 
istoty pailstwfI, z roku na rok wzrl1sta dyscyplina m,yśli po­

litycznej. Opatrzność bowiem czuwała !lad lIami i dała mun 
IUl przełomie dziejów męża. który odniósł dWłI wielkie 'I,wy­

clęstwo. Pokouał wrogów zewnętrznych i wygrał wojnę 

z Polakami. Takq samą wojnę z Polaknmi wygrał Marsza­
łek Piłsudski, jakie niegdyś wygrvwali: Ktt,zimierz Wielki 
i Blltorr. Konlłrski i twórcy Konstytucji 3-go maja. 

Dziś przystępuje Mars7.lIłek Piłsudski do wykonania 

dnlszej części swego niepisanego pro~ramu, nie polityczne­
go - lecz dziejowego. Wprowad7.1l Rzec7.pospoliht nu ten 
sam świetny tron, na którym nif'gdyś siedzieli Jugiellono\vie 
i ożywia w Narod7.ie tę Sfltlll\ dostojną dumę, jnką miHt 
w czasach swej wi~lkości. 

Seweryn Haldlls ki. lt J II. 

"Na dwor ze" •.. 
W jesienny szary wieczór, deszcz od czasu do czas o 

pluśnie w zamglone szyby okien i znów cisza. Krople wo· 
dy zalewają szyby łzami... one plnczą. Wiatr swoim ('ału· 

nelll je okryje ... osuszy łzy i cic'hym szeptem pocies7.ił. za­
nim odbiegnie w dal, jak westchnienie slllllotnego ('złowiekn. 
Widtr pędzi ... owilIł drzewko, okręcił je wokół, 1.lłwisł nit 
łZ /l h:ziach i igra. Od CZIłSU do czusu zbiera się w sobie. na­
cit'ra uporczywie na drzewko, które chyli się ku ziemi, tlni· 
ktt jllc ciosu. Wiatr nabrał siły, rozpędu i mknie naprzód. 
NlIpotyklł nl:ł drogi. tarza się po nich i wygrywn smutne, 
jękliwe melodje na drutnch telefonicznych. Cznscm napot­
ka przechodniu i na nim utywtl swej swawoli. Podegnie mu 
kapelusz. wykrzywi parasol, odr7.Uci palto. okrttży RO kilka 
ra7)' i znów biegnie jak szalony. Przechodzeil zaklnie, .,psi 
C2as~ mruknie pod nosem i rusza dalej. Wiatr gnany prze· 
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znacze niem toc~ się ... spotyk a furmankę jadącą d rogą i tu 
duje upust swym wodLolll. Wpierw tnrZ!ł się i tuli IV koń­

skich grzywach, później wpada z furją i złością na czerstwe' 
policzki wieśniaka, obmyje je deszcze m, osuszy sweru tchn ie­
niem i l eci nat urze szkodę czynić i z jej bezsilnośc i drwić. 

Cichaczem, jak złodziej, wsunie się w wąski e uliczki miasta. 
Gdy już uczuł się si lnym, c!Iluch n ął, wydął warg i i spl u n ąr 

deszczelll. Zaskoczonych tern przechodniów, pozagan i.a ł do 
domu i drzwi za ui mi dokładnie pozamykał. 'fu jut n ie m i ał 

co do "roboty, więc wyrwa ł stąd tak sumo c icho i tlljemniczo, 
jak wpudł. Wiatr leeL .. płynie w powie trz u. Znita swój lot. 
Szybuje n!ld rzekll. wreszcie ląduje na niej. Chwilę poigrat 
z nią, rzek<l. nasrożyła się - ob li cze jej pok ry ło się zma rszcz· 
kami. Wiatr 'unurzał się, wykąpał i u lecia ł w górę prz~d, 
tron Stwórcy, 

Tryba/ski J, VIIla. 

Tam gdzie płoną i nie płoną 
światła. 

WiccZól' - świat lonie w mroklłch nocnyc h, zacierajll 
się konlury kamienic, wS7.ys tko zda się rozpływać w szarej 
topieli l istopadowej nocy. Zabłys ły lam py, lecz n ie rozda rły 

cisllIlcych się 1. niewstrzymaną siłą ciemności. która obej­
mowała cały świa t. 

Na u licach panuje ożywiony ruch, mieszka!'icy dziwn ie 
powllżn i Zd1lillją \II jednym kie run ku. cil:,gn ieu i uiewy tłuma­

czo llil, tajemniczą :siłą, Bez słowa s ki erowują się w wąską. 
dtHn n ą bramę cmentarza, lecz Ja.kte ponure ich twarze. 

Wśród rzędów obmokłych g robowców przesuwają się­

sylwetk i poslaci, jak ni kłe cie nie. 

J eszcze chw il ę panuje c i emnoś~ gęst a, lecz po krótkiej 
chw ili za płonęła jedna świeca, d ru ga, a w,reszcie ca ły cmen­
tarz znp l o llll ł , rzucajIle s ła by refleks na bure, skłębio ne 

cie ls ko chmur," 

Zda się te sp róchni a łe kości przybra ły s i ę' w ciało i sto-
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jąc nad grobami opłakują swą śmierć, tfilują" za straconem 
życiem. 

Z pod spuszczonych rzęs, wyrwi e się ('ZflSe m łza i spły· 
Wfi wolno po twarzy, to znowu 'drzące ustu wyszepczą słowa 
modlitwy, która leci jak orzeł srebrnopióry, hen, do stóp 
Stwórcy. 

Ciszlł pallu je niczem niezamqconn - przy rod n zda się 

'Zasypia. 
Czasem tylko lislek ztó/kły oderwie się od ga ł ęzi 

i drząc usiądzie cicho na grobie, jak duch pragnący ogilld­
nąć swe prochy. 

Nagle ciszę prze rwa/o głośniejsze westchnienie dziecka 
~ sieroty. Opłakuje matkę, pragnie usłyszeć choć jej głos . 

Lec~ ni e poruszyła się, natomiast willlr obudziwszy się z wie ­
czornej drzemki muskał t WHU, płaczącego dzieckll. 

Pochyliły się korony drzew, zadrgały nikłe płomyki, 

jakby chciały oderwac się i poplynąć at tam. gdzie panuje 
wieczna jasność. 

Wiatr tymczasem oszalal, pogasił świat/a cmentarne 
i z strasznym hukie m wpadł na mi ejsce spoczynku małei 

garstki sze rmierzy wolności, kt órzy poświęci li t.ycie Zll naj­
świętszą sprawę. -

Tp.n sm utny zakątek, pr:l\~ ie że za poT1l nian ~l . znajduje 
się pod lasem ni eda leko Śred ni. 

Kitka zmurszałych poręczy otHczających lo pustkowie 
kami e nna płyta - oto cmentarz cichych bohnl(>rÓw. 

Nie płoną światła, ni e leją się łzy, lecz tylko odwier:z" 
Ol' bór szumi ni eustannie jakąś pi eśtt smu tku 

skargę · 

ostatnią 

Mnłe kurhany kryjlice szczątki poległych, thoć ni e o­
zdobione ręką ludzką, o jakże pięknie wyglf\dają. 

Wicber zdmuchnął żółto - złote li śc i e z drzew i ułożył" 

je ślicznym wieńcem dookoła kurhanu, zaś kropl e rosy o­
siadłe 1H1 starych poręczach, chwytały błądzące wśród nocy 
osia tnie ;Jromienie i błyszcza ł y słabo , lecz cud ni e. 

Diało-pienne brzozy, stojące zwartą masą, ca łe w je­
sjellnej barwie, pochyliły s,ve czoła ni do ziemi i pod po-
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dmuchem wiulru koł~'sa ły się mOl1otonoie, gładząc mogiły 

i czasem jak łzę rzucały swój li ść do wieńca u'Plecionego 
rękll Ilatury. 

Lus tylko cicho s7;umiał, C7./ISC Ill zlI.warczał wiat!' zaplą­
tany w ci1.bie gałęzi. Trzasłu złalllana gabti, El on nieustra­
szony popędził dalej, muskając wierzchołki drzew, szepeą­
cych tajemnicze słowa modlitwy. 

Flo-Dll. kl. li11Ią. 

Oda do "budy". 
Budo nBSZli kochal/B., '1,1) jesteś jak zdrowie 
ile Cię cef/ić trzeba, ten t!llko si~ dowie 
Kto tu osiem lal chodził, IV twoich ławach siadał 
l był ciągle pI/tany, choć nie odpowicUlał. 
Kto był wiedzą karmiony, że ją ledwo strawił. 
Pił wiedzę. że się CZlJ.sem mało nie udławił. 
Kto llajpiękniejsze lata fobie na stos rzucił. 
h to z tobll sir; raelowal i z tobą się smucił. 
Ja cię IV romy uMer.1l1l, poc/!e się IV u/i rydu. 

Bo t<'llliej "drugiej budy'" nie będę miat w życiu. 
"Al/O" VI/la.. 

Przyjemność obowiązkowa. 
Proszę! Niech kto ś się sprzeciwi, że wycieczki klasowe 

o któryc:h mam zamiElr wspomnieć - nie należą dó przy­
jemnośc i, A więc nikt, - teraz zapytacie dlaczego do 0-
bowiljzkowych? Pierws1.Y raz słyszę o takiej przyjemności. 

- Otóż dlatego obowiązkowo, ponieważ są przewidzilllle 
progrlHuem szkolnym, lak jak i naprzykłnd nujprzyjernniej­
ezą z lektur szkolnych niemiecka "Agnes Bernauer". Nie 
silę się na porównanie tycb dwu rzeczy, 8 to z tego proste­
go powodu, Ż~ din nikogo z naszych nie byłoby to zrozu­
mintem, poniewat treM ostatnich dw'u wycieczek klasowych 
znamy wszyscy, -
nigdy nie będziemy, 
się we wŁorek dnia 

ale treści Agnesa nie ZDamy i znać 

otóż pierwsza z nich, która odbyła 
23 października br., dała nam wiele 
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emocji jak i korzyści, oczywiście mam na myśli korzyści 

moralne. Były i korzyści materjalne, gdyśmy się posilali 
c:Lyjemi bulkami i serowcem, ale o tem potem. A wiec !laj­
pierw forsowny marsz do obranego celu, którym miał być 
las pllwłosiowski. - Klasa odruchowo podzieliła się na dwie 
grupy pierwsza w ślicznem tempie z księdzelu profeso' 
rem i z tymi .. niegrandziu:ł:ami" ciągli jak mamcia. Nie zna­

czy to, że reszta byli to gralldziaie, nie, - to była szóstka 
morowycb z n/lszym wójtem !Ja czele. Ci wlekli się wtyle 
niczcm S. P. G. (inicjały nowych czołgów polskich), uprzy· 
jemlliaj11{' sobie czas konsumowaniem przydrożnej rzepy. 
Nie bacząc lUt późniejsze konsekwencje zajadaliśmy rzepę 

iak najlepsze banany. Jeszcze przed dojściem do lasu Kazek 
zaczłjł zawody, wołając do AdRmo 1 ; O. Daj mi noża .Janek ... 
jeden jeden krzyczy Staszek ... w ten mniej wil;lcej sposób 
się zabawiając doszliśmy do lasu gdzie połączyliśmy się 

z resz!tl. Po chwili zaczęliśmy grać w piłkę nu polanie 
leśnej i to stało się punktem kulminacyjnym .. , Straszna mlł­
słlkrR na boisku, - ale równocześnie w kilko punktlłch, 

gra rękami, nogmni, - że nie było żadnej nogi złamanej 
całkowicie, to przypisujf'my tylko temu, że szpital był 

absolutnie za daleko. Ale to jest dobre, chłopcy wyładowali 
energję, i potem w szkole będl! spokojnh:jsL 'LJk! tl teraz 
co to jest emocja? - Emocja jest to przeł.ywanie silnych 
wrażell, - a "",ięc kftżdy z gruczy może coś o tern powie· 
dzieć; ryjąc co chwila nosem ziemię z przynaletnościnmi, 

tl na grzbiecie czując zwycięskll nogę prt.yjaciela. 

Ciemno JUż było, gdy wraculiśmy do domu w calkowi· 
tem zadowoleniu wewnętrz nem . 

... Terftz z drugiej wycieczki, ktÓra odbyła się w na­
stępny wtorek już razem z kI. VllIIb. - Ja odllio~łem taką 
korzyść, że SkOOłll1y 111\ meczu obydwu oddziałów do dzisiaj 
jeszcze czuję ból w okolicy ... ? Tak, to było z vaula kopnię­

cie, file bajka z tern. Grunt, te moiemy por.hwalić się wy­
granIt i naprawdę śliczną grą w piłkę notną na b::>isku 
sportowem w Szówsku, o czero mogą poświadczyć sami wi­
dzowie. Tutaj -;\Ispomnieć nalety o sumienności i neutrał· 
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oośc i sędziego, kt ó ry wszęrtzie był i ni c ni e widział. Wy­
różni ć rów ni eż l1alety ofiarną grę .. [cia" i drutyny ~Ca-

1ibraki" (VlIJb). tra ofiara, gdyby była oddana c:lłopale niu, 

to na przestrzeoj 15 km. trzebąby gaz-maski nosić. - Nie­
zrównanym był bramkarz ,.Calibra ki" sławeŁny Piórko, ten 
mógłby w zachwyt wprowadzić tysi ące wjdzo',v na boisku 
międzynarodowe m, fi nie dopiero tutaj, te cztery' krowy 
i pięciu pastuchów, którzy r ozdziawiwszy gęby z uznan iem 
oklaskiwali każdego ni eprzepuszczonego golu. A krowy 
z wielką czcią i pOW8gą stojąc "fronlem do morza'" macha­
ły ogonami, t przyci ągają~ wzruk Jóźka bucha ... Itera ze 
Spółdzitdni szkolnej. Bo był i drugi Józek drobny w swej 
budowie, a le groźny w sporcie. te n ma inteligencję w no­
gach, on nigdy mni e nie kopnął w n ogę, tylko w samą 

kostk ę. - Wi e my już coś o jego zdolnościach r.hoćby ze 
"Stu metrówki" . 

Resztl1 graczy, grała ot ta k średnio, z wielkim krzy­
kiem... podaj!... cent ruj!... - prawa wolna... Staszek waJ... 

drzys! Haaa ... popraw ... jest! siedzi L .. 6 ; 3, korzyść .. Cejlo­
nu" (V III a). Zaczynajcie ... - Il-ha-en-wu,-co s i ę pchasz. Sę ­

dzia I co to ma z naczyć? - .Ja nie widziałem... bij! nie 
było gwizdka, - jak bić to bić I i lu go w kostkę, - ... 
o lo jest, dopiero zadowulenie osobiste, to jest szczyl przy­
jemności, zamachnąć się w piłkę a kopnllĆ w łydkę_ 

Skollczyła się wreszcie ta piękna wn ika młodego poko­
lenia i wszyscy powędrowali do miasta na piechotę, poni.e­
waż za mówiony samochód zawiódł i nie ~I'zyjechał, obawia­
jąc się niewyphlc81nosci drużyn. Zresztą całkiem słu sznie,' 
n<l uie panowie?, my na grandę Jeździmy. 

. lndjall ill& . 

Rozmowa pl'zy telefonie. 
Halla, Hallo ... no, co to jest'l Co? Pani ni e wie nume­

.ru'? Osiem. dwadzieścia dwa zero ... 
Kto przy telefonie? Józek? Jak się masz ? Dobrze? 

no, jllk dobrze, to jeszcze le piej l ... 
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Co? U mnie? U mnie tAk jak wiesz? 

Wczoraj przetywałem wspaniały wieczór. U nas w "Bu­
dzie" była 7.nbllwa. Jak się bnwitem? Wspaniale. Ale ja się 

bardzo spóinHem; kiedy wchodzitcm to przy wstępie stało 

już czterech ... dla dokładnej kontroli. DInczego dokładnej? 

Bo przychodziło dużo ollQzych kol eżanek, II jeden nie dałby 
sobie rady ... Ja wstępu nie pła c iłem. Dhlczego? Bo chciałem 
naprzód wiedzieć, czy można będzie z kim tflilczyć. Roze­
brałem się z płaszcza i poszedłem do orkiest ry. Chciałem 

wiedz ieć kto gra i na ja kim instrumentach. Myślisz, że mi 
dali oglądać? Tuk mnie długo męczyli, aż mu s iałem zapłacić. 

Jak sala była ubrana? Na różna-kolorowo, fi wyglądała 

jskby pod abażurem. 

Trzeha jednak stwi erdzić, fe "upojnie" s ię tań czy ło. 

Dlaczego "upojnie" ? Bo czuję, że mam poobijane wszystkie 
boki. 

Posłu chaj jednego faktu. Pyta się jedna z moich kole­
łanek, kto jest aranżerem. Byłem w kłopocie, że nie mo­
głem jej dać konkretnej odpowiedzi. Więc pow1edziałem jej, 
by była trochę citlrpliwo, to się dowie. 

!{toś z obf'cnych na sali krzvktH\ł nn całe gardło: Da­
meu - walc, a ec-ho kolo drz\\, i ro\\tórzyło ... Co powtórzyło? 

io'oxtrot. panowie pr05zl\ ... Co orki~5trll zagrała'! B05toni'l! 1 
Widzisz, angielskiego jezyka lo ja wcale nie kapuję, więc 

nie wiem czy lo było dobrze. 

A lUojt!. partnerka odeszła szukac aranżera. 
Cty był d obry bufe t ? Tak! owszem! pie rwszej kl asy! 

.,pal",",zll.i liz/l(:"! Kanllp ki koszto wały poc7.qtkowo po dzie­
sięc groszy, :1 późn iej po pięt groszy. Dlaczego? 

0111 zilc hvty, bo nikt do bufetu nie chodził. 

Kto U)'z,)ddł zabawę? r. la się rozunieć, że ósm ... , że 

",siódmacy". Olllczego akuratnie oni ? No, bo "ósmacy" uwa­
:tają s iebie za coś wyższego i " takiemi drobnostkami" jak 
zaba wa szkolna, nie chce im się zajmować. 

Mają dużo pracy? No, tak. 'ro się pokaza ło właśnie na 
zabawie ! 
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Koleżanki Riedziały i "ósmacy4' leż siedzieli. DlAczego 
"ósmacy" siedzieli? Bo uczyli się grać w szachy I 

Ale. Ale! Posłuchaj jednego faktu. Staszka bolało gard­
ło i głowa , ale mimo to miał największe po ..... odzenie. Dla­
czego największe? Ro mu się wszystkie koletanki podoba­
ły, a z żadną nie mógł się dostatecznie wytańczyć . 

Ale wiesz? Kiszka ja~ się chciał podobać damom to 
slamlł sobie w takiej artystycznej pozycji: założył ręce na 
piersi i wyglądał zupełnie jak "Napoleoś pod Waterlo". Py­
tasz się jak z"bawa wypadła oaogól? Owszem, wypadła 

z rozczarowaniem. - Tyle było ludzi, że przy wejściu pa­
nował wielki tłok. Dlaczego był tnki tłok'? No, bo dużo 

z koleżanek c IlCiało uciekać. 

No, ale ja jut więcej mówić nie mogę. Dlaczego nie 
mogę. - Bo w życu ró1.nie się zdar7.fł! 

Wogóle to czło\viek jest podobny do morza. Dlaczego? 
Nie wiem. Albo znowu z drugiej sLrony, to człowiek różni 

się od morza. DlucLego? Widzisz Józku, bo morze to zaw­
sze morze, a człowiek to czasem moze. a czasami nie mo­
że . No, Józku! Mnil:! już ręka zbolała od gadania. to ci 
resztę jutro powiem. - Cześć! Trzymaj sie ciepła. 

]iranko, VIII. b. 

Dzień 11 listopada w Zakładzie • 
. Na oknach nalepki z napisem "Szesnastolecie" - bia·· 

lo czerwone flagi umieszczone na froncie naszej "budy", wi­
ją się i przeginają jak róże, szeles7.cząc jakąś tajemniczą 

pieśli radości, za kllżdym podmuchem wiatru. 
Wracul11y t kośi:ioła, lecz Iliezwykłll radość bije z 

każdej twurzy, wszak to, DzielI Niepodległości. 
Orkiestra grn świetnie, że I\i w uszach dźwięczy, my 

znś idziemy przybija.jąc (jak oas uauczyli na obozie). 
Czasem błotn grudka wyleci w powietrze i późnitlj o· 

siądzie na galowych spodniach lub plaszczu. 
Lecz wcbodzimy już do szkoły i pędzimy prosto do 

św i etlicy. 
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• 
Dekoracja zrobiła na nas olbrzymie wrażenie. 
Na ciemnem tle widniej(\ jakieś jaśniejsze sylwetki. 

Zda sj~, te z mrocznej duli wypływa olbrzymi okręt, wy1.ei 
zaś nad lasem kOlllinolV fabrycznych jak pttlk wisi samolot. 

"Polska poŁ!:gq" - zdało się to wszystko wahlć ra­
oosnym głosem.-

Hozpoczął się pOrl~nek: przemówienie zakOIIC7.0ne o­
krzykiem na cześć wolnej Ojczyzny, deklamacja, produkcje 
orkiestry, i chóru a wreszcie żywy obraz wypełniły treśĆ' 

poranku. 
Ostatnit:mu punktowi chcę poświęcić kilka słów. 
Zadźwięczały cicho skrzypce, z!lwtórQwnła tnnndolina 

gitnra i popłynęła nuta "Dalej chłop('Y, dulej żywo", 

n na scenie ukllzal sIę "Kosynier". 
Stami/my kapelusz załotony zawadjacko, biała sukma­

na i kosa IV ręku jego. Ucichły nu chwilę. - Lecz znów 
zagrzmiał "Mazurek" Dąbrowskiego i na środek sceny wy­
szedł wolnym krokiem żołnierz Dąbrowskiego, a za l1im 
Powstuniec z r. 183:1. Twarz jego pokryła lIlagka smutku, 
lecz nie widać zrezygnowania, natomiast bije głęboka wiclru, 
że przyjdzie taka chwila. w której jego dątenill przybiorą 

Posłlgowe ksztAłty. 

Upndła Warszawa, lecz duch nie lIpa1ł, natomiast wśród 
długiej niewoli przybierał na sile. z rozdartych żelnzem 

wrogH serc przelewIIł się w żywe, bijllce s"lcZI:'rą miłością. 

Podjął tę myśl szary strzelec Piłsudskiego, który z 1I­

śm.iecbem na listach, pewnym krokiem z karabinem w ręku 
wyszedł i stanął obok sweł{O genjus·w Piłsudskiego. 

Obok zaś, między portretami p. Prezydenta Mar-
szałka błyszczał wspallillle srebrnopióry or.zeł, jak w dniu 
11 listopada 1918 r. kiedy obudziwszy się 1.e snu niewoli, 
rozpostarł swe skrzydła nad ziemią polską. 

"Humor". 
l) Wleśoiuk nfI jarmarku, dochodzi do jednego ze 

straganów z wędlinam i: 
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Proszę O świłJtą kiszkę - co kbszlllje? -- 20 gr. 
Wieśniak płaci i odchodzi. 
Po chwili wraca i mówi z oburJ:eniem. Co mi pan dałt 

kiszkę z brudnym kawałkiem wOrku? 
No a co? za 20 gr. chciałby pan jedwabiu ... 

2) Pewien gość wchodzi do fotograftt w nowych bu-
tach do tego celu kupionych. 

FotogrAf: Czy mote być popiersie? 
Niec h będzie - tylko, teby buty dobrze wyszły. 

3) Mój panie t wczoraj kupiłem w pftllskim sklepie 
lakierki i już pękły ..• 

B~ pan \II nich pewnie chodził ... 
No naturalnie! 
My robimy lakiery tylko do powozów. 

4) Panie, ten chleb IIHI już pewnie tyd7.ień. 
Poczem pan poznajesz ? 
No skwarek, który znala'l.łem spleśllił!.ł jnf. 

K .. pf. L. kl. Vb. 

Kronika. 
Samorząd. Dnia 24 listopada 1\::134- r. odbyło się Wal· 

ne Zebranie Samorządu celem którego, było wybranie władz 
aa rok bieżący i unormowania pracy samorządowej. 

Zebranie odbyło się w następującym porządku; 
1) Zagajenie opiekuna Samorządu p. prof. Kunisza. 
2) Wybranie marszałka W. Z. 
3) Wybory. 
Po zagajeniu Zebrnniu przewodniczył wybrany przewa· 

żającą i1oś('ią głosu kol. Sławek Juljan z kI. VJ!lb. Lista 
władz !Hl rok bieżący uchwalono na tym Zebraniu przedsta· 
wia się następująco: 

Wydział wykonawczy: Juljan Stawek kl. Vlllb - prezes. 
Cztollkowie: Kupka Praociszek kI. Vlllb, - Hoft Zbi· 

gniew kI. VlIIa, - Lachman Romlłn kl. VII, - Kwiatkowski 
.JÓzef kI. VII. 
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Trybunał Stanu: Kuima Adolfr kI. vna przewodn icząc)' .. " 
członkow i e: 'fryba)ski JÓ7.ef kI. Vl1Ia, - Peck o Józef kI. 
VlIlb, - Maciejewicz Jt!rzy kI. V~I. - PierzyJ'tski Andrzej 
kI. VII. 

Prezydjom Sądu: ŁuczyilSki \Vłlldysła"' kI. VnIb 
przewodniczący, członkowie: KObler Franciszek kI. VII .• 
Kaim kl . VI. 

Po zap rzysiężen i u złoionem, na rę ce v ice - marszałk a 

kol. Lilcbmana , prot. kurator życzył wszystkim szczęśliwej 

i owocnej pracy. 

Koło L. 1\01. i K. W dniach sprawozdawczych Zarząd 

odby ł dwa Zebrania. Na pierwszym Zebraniu poruszonI)' 
sprawę świetlicy, rozdano literaturę do referatów i artyku: 
lów do gazet ki "Frontem do Morza", oraz by ła poruszona 
sprawa wieczornicy, która Kolo ma urządzić w n ajbliższym 

czasie. Dyrekcja dała nam wspól nie z L. Dr P. P. sa l ę. któ­
rą poświęciliśmy na świe tlicę· W świetlicy tej ?dbywają si ę 

pogadanki tyczące zH.dań i c~ l ów L. M. i K. Drugie Zebranie 
zostAło poświęcone ' opracowaniu gazetki międzynkolnego 

Kom itet u L. M. i K. W Iistoplldzie Koło .Hlsze wydll.ło ga­
zetkę "Frontem 00 morza". 

Onia 6 listopada w Swietlicy Koła wygłosił prezes 
Fecko Józef referHt p. t. "Znaczeni e łodzi podwodnych pod· 
czas wojny" . 

Walalgflski Wilhelm kI. Pia . 
Sekretarz Kotlł. 

KÓłko krajoznawcze. Na pierw!nem zebrlloiu odbył 

eię wybór now ego Zarządu w skład którego weszli: 
a) prezes - Żółkoś Zyg munt - kI. VlIIa . 
b) wiceprezes - Maciejewicz J erzy - kI. VU. 
c) sekre ta rz - .Jerzy Schmidt - kI. VlIlb. ." 
Nastę pnie nowoo brany Zarząd s porządził listę delega-

tó w Kółka i zarzl\dził zwołanie zebrania na dzień lO/XI 1934: 

W dniu tym zebranie zagaił plłn pro f. Skarbowski, kt ó ­
ry przypomniHł nam cele i znaczenie pracy krajoznawczej 

• a nadto zac h ęcał nas do intensywniejszej pracy. na tem po-' 
Iw, prosząc zarazem, by uczniowie opracowywali referaty" 

• 



któl'e byłyby omn.wiane na poszczególnych zebrllr.iacb i arty­
kuły kr11joznawcze z naszego powiatu nn P9dstllwie rozda­
nych kwestjonłłrjuszy. 

Również była rozważl1.01l. treść listu, który otrzymaliśmy 
od nnszych kołegów z WągI'OW~łl. Zlożono t d. na cegiełkę 
budowy grobowca poległych bohaterów z 1918/19 roku 
'w Wqgrowcu. Zaprojektowano też i wycieczki, celem do­
kładniejszego zwiedzenia okolic .Jarosławia i gromadzenia 
amatOlskich zdjęć krajoznuwczych z inicjatywy naszego 
Kółka odbyły się wykłady: 

1) Ks. prof. Szypuły O stylu HornMIskim i Ostrołuko­
wym t. zw. Gotyckim, popartym licznemi ilustracjami, które 
to ilustrłlcje były wyświetlane przy pomocy epidilłskopu. 

2) Refel'łll pror. Dr. Eilego p. t. ,.Miasta dawnej Polski". 
ilustrowany szeregiem obrazów przez p. prof. Skarbowskiego 

Z kolei wygłosi odczyt koleg~1 ~iłlCiejewicz na temat 
..,Gdynia i jej osobliwości", poparty arnaŁorskiemi zdjęciami. 

ODEZWA!!! Wszystkich kolegów wzywam, aby wypeł­
Jlili -v okresie ferji świtltecznycb kwestjonarjusze krajoznaw­
..cze i tycz/lee się zwvczojów ludowych w (~zasie Bot.ego Na­

.rodzenia, juko lllaterjał do monografji naszego powi&tu. 
J. Schmidt kI. V/Ilb. 

Sdrelarz Kollf. 

SI,rłlwozdanle z działalności "SodallcJi", oraz 
",Kółka Ellcharystycznegó" za czas od 20/8 do 20/ 11 br. 

Stan Sodłllicji w b. r. szk. wynosi w ogólnej liczbie H 
.członków z uwzględnieniem podziału na Sodalisów 2t. kan­
Jlydntów 14-, oraz l.lspirantów 9. 

Z!łrzl\d sttlnowill Sodu lisi : ŁUCZY'lSki prezel., ,1:Jrosiewicz 
sekretarz, MichnIt skarbnik. Górski SL bibljotekarz, oruz 
konsultor'!.y; Słuwek, Wójcik i 1I0ff. 

Zebran SJdalicji odbyło się 3, na których zHltlly wy­
głoszone referaty o treści religijno-społecznej. 

Dnia 31{X b. r. Sodalicjo nnSZłl wzięła udział w oczy­
szczaniu gl'obów zmurłych uczniów i profesorów Łut. gim­
na7.jum. 

Bocznym odłamem Sodalicji jest "l{ólko EucharasŁflcz-



15 

oe", będące organem przygotowawczym cło właściwych za ­
dań orgtlllizacyjnych. 

Liczy ono obecnie 6J członków, pozostających pod za­
rządem Sodalicji. 

Odbyły się 2 zebrania, których treścią były opracowy­
wflne pn:.ez człouków referaty. 

Sekcja polonlslyczno · historyczna. W r. szk. 
1934)35 sekcja polonistyczno - historyczllH odbyła 5 zel>r!lń 

ogplnych, w tern I zebranie walne, fłl'łl7. 4 zebrania zwyczaj­
ne. Na w/llnem zebraniu zosŁał wyłoniony Zarząd, w skład 

którego weszli: 
. Prllgłowski Wiktor, kI. VII. prezes 

JlIrosiewicz Kazimierz, kI. VII. b - s ekretarz 
Główną Łreścill normalnych zebra!', sekcji było wygła­

szanie referatów o ch arakterze polonistycznym, względnie 

historycznym lub obustronnym .. Praca w obu dr.hJłacb zdąża 

w kierunku lIzupełniellia, względnie rozszerzenia dotyczące ­

go horyzontu Ill\ukowego. 
Dzi<lłalnosc sekcji rozwija się pod opieką p. prof. Ku­

nisza. orl\Z p. prof. Sądowicza, którzy kierują sprawl\lHj sek: 
cji, dblljąc o jej normulny i prawidłowy rozwój .. Jednakowoż 
dotychczusowy stan sekcji przemawill o słabe m zlIintereso­
"'Hlliu się ogółu uczniów tą dziedziną pmcy, kióra dL-o mi­
łośników Ijcen!.lllry i histol'ji dziejów, d /lje rozległe. pole do 
intensywnego w tym kierunku działania. 

Szkolna Kasa Oszczędności. W bieżącym roku szkol ­
nym liczba Ksiąt.cczek Oszczędnościowych ZIHlC7Jlie się 

2\\'1iększyła. 

Najczęśeicj składa swe oszczędności ki. V. b. fi potem 
kI. H. Najwię c ej oszczędz!lj1}cych posill(!a kI. Ir. - 80 % 
i kI. V. 60 'In następnie kI. l, kI. V.a, VII. i VI(ł.a. 

Od początku roku szkolnego do grudnia, o:ozczędzollo 

na ogólną sumę 130 zł. 

Spółdzielnia. Dnia 2] X. 1934 r. odbyło się, zgodn ie 
z nowym stA:utem, Wal n e z e b r fi 11 i e członków Spółdziel­
ni. Przewodniczącym W. Z. wybrano Sławka Ju ljana z kI. 
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VIII b. zlIslępeą przewodniczącego Hoffa Z. z kI. VIII a, se ­
krelarzem Kobę R. z kI. VII. 

Przedłożone sprawotdanie z c zynności, oraz ra chuAko# 
we z obu działów t. j. 7. wypożyczalni podręczników Zł.t 

sklepiku, zt\ ubiegły CZIłS od chwili założenia t. j. dnia 15/6. 
1926 r., ze szczególnem uwzględnieniem ostatniego roku Ild~ 

ministracyjnego, przyjęto do wiadomości. Następnie wyhruno 
Radę Nadzorczą, uchwalono utworzenie "J<~undu8zu strat", 
oraz ushilono najwyższą sumę zobowiązań, jakie Spółdziel­

nia mote zaciągnąć na kwotę 25'00 złotych. 
Dniu 29/ X. 1934 ukonstytuowała się Rada Nadzor· 

eza następująco: przewodniczący 'J' rybalski Józef rkl. VlI1a, 
zastępca przewodniczącego - Goldberg Sto z kI. VII, sekre­
tarz - Piela T. z Vmb, członkowie: Szyngiera K. VI b, Pół· 

mis T. 7. VIa, Traczewski A. z Va i Sobole wsk i A. z ( kI. 
Komisja Rewizyjna ż ramienia R. N .• GoldlJerg, Szyngiera 
i Trll.czewski. Na tem posiedzieniu wybrano Z a r z ą d w skła· 
dzie: przewodniczący - Rojder Fr. z Vlllb, zastępca przewod. 
Koba R. z VII, sekretarz Bartak L. z VI b, skarbnik 
- Schmidt II. z ~ VII, sklepowy - Wojciechowski Z. z Vlb, 
kiel'o\\ nik wypożyczalni podręczników - Paiczyrlski W. z VIa, 
zastępcy: Hess Z. z Vb, Studencki T. z Vb i MieszC'luk J. zfl . 

Na podstawie przedłożonych projektów prz~z TrybaI­
skiego J . . i Pielę Tadeusza, uchwaliła R. N. w dniu 13/Xr. 
1934 r. szczegółowe regulaminy czynnuści tak dla Rady Nad· 
zorczej, jlłk i dla Zarządu. Na tern została ukoliczona części 

organiz8l.:yjna, spoczywająca na barkach Bady Nadzorczej, 
Dalszą órganizację t. j. założenie ksiąg, rejestry członków, 

wydflwanie kart udziałowych i t. p. prowadzi już Zarząd, 

wykonując ponadto zwykłe czynności, związane z prowadze­
niem sklepiku i wypożyczalni ksiąiek. 

Pielll 11ldeuss 
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